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s 4  SZĈ  • • fr. 8 •  f r a n c o :  a M. le  R e d a c te u r  d u

trzy  . . f r .  4 . .
>       D z ien n ik  N a ro d o w y , ru e  des

l e n n i k  w r o d z i  co » b o » , .  D N IA  24 LIPCA 1847 ROKU. M a r a i s S . i n t - G e r m a i n . l ś .

'  -

P O L I T Y K A .

ADRES OBYWATELI GALICYJSKICH.

Za przybyciem Hr. Stadiona do L w ow a, zjechali się 
do tej stolicy obywatele galicyjscy, w celu udania się 
massą do cesarskiego komrnissarza, i przedstawienia 
osobiście opłakanego stanu ich kraju. Stadion dow ie­
dziawszy się o tein , wyjechał ze Lw ow a, udając się 
do W iednia. Na tenczas obyw atele, w liczbie 107, 
posłali za nim poniższy adres, który nie będąc og ło ­
szony w pismach publicznych, ledwo dopiero doszedł 
rąk naszych. Jest on bardzo ważny, mianowicie też 
swoją śm iałością; dlatego to za pewno 107 tylko uzy­
skał podpisów. Żałujemy że imiona podpisujących nie 
znajdują się na exemplarzu który mamy pod ręką, i 
z którego niniejsze dajemy tłómaczenie; o wielu z nich 
wszakże wiem y, jak równie w iem y, że redaktorem  
adressu był Hr. Stadnicki.

S k a rg a  s tu  siedm iu  W ła ś c ic ie l i  G a lic y js k ic h  , do H r . S ta -  
dło>in , C esarsko-K rólew skiego  N adw ornego K o tn n u -  
sa r za .

Ja ś n ie  W ie lm o ż n y  H r a b io  1

Niżej p o d p is a n i ,  z e b ra l i śm y  się do  L w ow a  na  wieść  że się 
J W P a n  t a m  z n a jd u je s z ;  lecz n a g ły  i tak  n i e p rz e w id z ia n y  o d ­
j a z d  p ań s k i ,  n ic  dozw oli ł  n a m  z ło ży ć  m u  naszego  w in n e g o  u s z a ­
n o w a n ia  i z aw iad o m ić  go  o św ie tn y c h  n a d z ie ja c h ,  j a k ie m i  p r z y ­
b yc ie  J W P a n a  n a p e ł n i ł o  se rca  n a s z e ,  n ad z ie ja c h  k tó r e  tyle  się 
p o d n io s ły ,  acz  po tak k ró tk im  pohvcie  J W P a n a  w tej p row incy i .  
P o zw ó l  t e raz  J W P a n i e  a b y ś m y  Ći na p iśm ie  p r z e s ł a l i  w y ra z  
u c z u ć  n a s z y c h , i w ybacz  że ł ą c z y m y  do n ich  n as ze  p ro ż b y  i 
s k a r g i C h ę t n i e  zd a l ib y ś m y  tę o s ta tn ią  część naszego  p o s ł a n n i ­
c tw a  n a  S e jm ,  j a k o  na nasz p r a w n y  o rg a n ,  i w o le l ib y śm y  sk ła d ać  
s a m e  d z i ę k c z y n ie n ia ,  za  to żeś się r a c z y ł  p od jąć  p racy  w z a m ia ­
rz e  n ie s ie n ia  u lg i  n ieszczęsnej  tej  k r a in ie .  L ecz  gdy  n a m  na 
t e raz  o d ję tą  zo s ta ła  m o żn o ść  zan oszen ia  n a s z y c h  ska rg  i £ądań  
p rz e z  o rg a n  naszy ch  s ta n ó w ,  n ie  pozos ta je  n a m  in n y  ś r o d e k , 
n a d  p r z e d s ta w ie n ie  ci t akow ych  , z p r o i b ą  o z an ie s ien ie  ich  do 
s tóp  t r o n u .  W ie le  t y c h  ska rg  d o sz ło  j u ż  do J W P a n a  od p o j e ­
d y n c z y c h  w łaśc ic ie l i  , lecz w ie lu  z n ich  o d k ła d a ło  d o tąd  w y n u -  
rż e n ie  t akow ych  dla tego j e d y n ie  , a b y  n ie  u t r u d z a ć  J W P a n a  
c ią g łe m  p o w ta rz a n ie m  tychże  sa m y c h  żalów.

J e d n a k a  b o w ie m  skarga b r z m i  p o c a l ć j  p rz e s t rz e n i  tego  k r a j u ,  
a n a w e t  w o ła  z g ro b ó w  naszych  p o m o rd o w a n y c h  b r a c i ; —  s k a r ­
ga na t r y b  p o s tę p o w a n ia  p rz y ję ty  po o s ta tn ic h  z a m ie s z k a c h ,  i 
na  w y w o ła n e  p rz e z e ń  z u p e łn e  r o z w ią z a n ie  sp o łe c z n e g o  p o r z ą d ­
k u .  T rw a  d o tą d  w  każdej  p iers i  n i c z e m  n ie  o s ła b io n e  u c z u c ie  
o b u r z e n ia  , k tó r e  się zw iększa  z k a ż d y m  d n ie m  g łęb szeg o  za s ta ­
n o w ie n ia  się i w s z ech s t ro n n ie jsz eg o  ro z p a t rz e n ia  się ; o b u r z e n ie  
p o c h o d z ą c e  z t ą d ,  iż stan ten  zos ta ł  w y w o ła n y  p rzez  b łę d y  ty ch  
w ł a ś n i e ,  k tó ry c h  o b o w iązk iem  b y ło  o n e m u  zapobiedz ."  —  O ni  
to  a lb o w ie m  , w c h ę c i  op a rc ia  się n ie r o z t ro p n e m u  z a m a c h o w i ,
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m o g ą c e m u  w la s n ć m  ich t c h ó rz o s tw e m  i g łu p s tw e m  z am ien ić  się 
w rzeczyw is te  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  w yw oła l i  rew olucyą  s p o łe ­
c z n ą ; —  oni to m o r d a m i  i r a b u n k ie m  spodz iewali  s i ę ,  choć 
chw ilow o , zabezp ieczyć  pokoj w e w n ę t r z n y  i u s łu ż y ć  in te resom  
p a ń s t w a ; — oni t o ,  d la  odjęc ia  w yuzdane j  t łu sz c z y  j e d y n e g o  
w ę d z id ła  , jak ie  po  us tan iu  p r a w ,  m o ra ln o ść  i re l ig ia  m o g ły  j e s z ­
cze  staw ić ,  w ydali  je j  na pas tw ę  opow iadaczy S ło w a  Bożego, w y ­
staw ia jąc  ich sam ow oln ie  i k ła m l iw ie  za p rzes tępc ów  s ta n u  i 
ja k o  takich  karząc  n a ty c h m ia s t .

J a k i e  ow oce  p rz y n io s ło  to p o s tę p o w a n ie ,  n ie s ły c h a n e  do tąd  
w d z ie jach  pań s tw  u cyw i l izow anych  , o b ja ś n i  skarga  ca łe j  u c y ­
wilizowanej l u d n o ś c i , a jeszcze  lepiej s tan  o b e c n y  k r a ju .  Setk i  
gospodars tw  Miejskich, owoce d łu g o le tn ie j  p racy ,  b ło g o s ł a w ie ń ­
stwo d łu g ieg o  p o k o ju ,  z n is zczo n e  j e d n y m  z a m ach e m  , stoją p u ­
s tk a m i  ; ledwie nie  wszystkie  znak i  podnoszącej  się cyw il izacy i ,  
ledw ie  n ie  w szystk ie  rąko jm ie  pow iększa jącego  się d o b re g o  b y tu ,  
w przec iągu  t r z e c h  dn i  w  wielu c y r k u ła c h  z g r u n te m  zn iszczo n e ;  
wszystk ie  z ł e  n a m ię tn o śc i  w y u z d a n e ,  p raw a  Boskie z d e p ta n e ,  
św ią ty n ie  sp ro fa n o w a n e  , d u c h o w ie ń s tw o  w yd an e  na szyders tw o ,  
zb ro d n ia  śm ia ło  p o dnosząca  c zo ło  i b e z k a rn ie  p l ą d ru ją c a  : —  
oto  b o le śn e  w idow isko  ja k ie  od kilku m ies ięcy  p rzed s taw ia  G a -  
licya.

Z tegoto  p o w o d u  m n ó s tw o  takich  n a w e t  właściciel i  , k tó rzy  
n ie  byli  z a t r z y m a n i  ani z łu p ic n i  , u c ie k ło  p rzec ież  z p r z e s t r a ­
ch e m  do m i a s t ,  opusz cza jąc  swe z a t r u d n i e n i a ;  nie  inna  też je s t  
p r z y c z y n a ,  iż tyle  famili i  p o sz ło  szukać  pod  o b c e m  b e r ł e m  
o p ie k i , k tó re j  im  w ła d z e  k ra jow e dać  n ie  c h c i a ły  czy  n ie  m o ­
g ły  ; d la  te j to  sam ćj  p rz y c z y n y  p rz e m y s ł  i h a n d e l , podobn ie  
jak ro ln ic tw o  , d o tąd  n ie  m ogą się p o d n i e ś ć ,  te b o w ie m  bez p o ­
ko ju  i ufności  rozw i jać  się n ie  m ogą  , a to d la  tego iż p r a w a ,  to 
p a l la d a iu m  o b y w a te l s k ie ,  n ie  są w y k o n y w a n e .  L e c z  co je s t  
sm u tn ie j s z e m  n a w e t  niż  ten  o b raz  : t o t o ,  iż owo w y w ró c e n ie  
s p o łe c z n e g o  p o rz ą d k u  , owe c iąg łe  b e z p r a w ia ,  zda ją  się zag rażać  
za m ie n ie n ie m  się d la  wielkićj części  Galicyi w stan  zw ycza jny  ; 
to to  , iż a t tak i  na  życie  i w łas n o ść  ciągle  t rw a ją  , i o to  w tycłi 
d n ia c h  j e s zcze  się p o n a w ia ją ;  t o t o ,  iż o b łą k a n y  i zdz icza ły  
w ieśn iak  , c o d z ień  i coraz  to zuchw a łe j  sięga po w łasn o ść  swego 
d z ie d z ic a ,  i że  w ogólnośc i  w  p r e te n sy a c h  sw oich  i z b ro d n ia c h  
n ie  spo tyka  in n y c h  zaw ad  ni g ran ic  , nad  p r zesy c en ie  i w ła s n e  
s t r u d z e n ie .

I czyi iż inaczej  by ć  m o g ł o ,  k i e d y  ty lu  n iższych  urzędn ików  
a d m in is t r a c y jn y c h  po p ie ra  go w t e m ,  j u ż  to sw em  m ilc z e n ie m ,  
ju ż  to o t w a r c i e ; k iedy ciż u r z ę d n ic y  u p a t r u j ą  w  tak im  s tan ie  
rze c z y ,  r ę k o jm ię  pom yśln ie jsze j  p rzy sz ło śc i  , "i k iedy  oni z r a ­
dośc ią  wyglądali  obalen ia  owej h ie ra rc h i i  s p o ł e c z n e j , o d z ie d z i ­
czonej  po  p rzo d k ach  , na  k tóre j  spoc zyw a  c a ła  k o n s ty lu cy a  A u -  
s l r y i ; i k iedy  m n i e m a l i ,  iż nie  m ożna  p o d n ieś ć  klass n iż s z y c h ,  
jak  tylko p rzez  ru in ę  klass boga tszych  i o św ie ceńsz ych .

N ie  m a ją  oni  b y n a jm n ie j  na w ideku  sp rz y ja n ie  ru c h o w i  i r o z ­
w ijan iu  się wszystk ich  k lass  s p o ł e c z n o ś c i , i n ie  zm ie rza ją  do 
spó łc zesnego  p odnosz en ia  się r a z e m  d z ied z icó w  i p o d d a n y c h  ; 
p r z e c i w n i e , to  ty lko  m a ją  za  zyskane dla  k r a ju  i d la  p o d d a n y c h ,  
co się u jm ie  w łaśc ic ie lo m  z ie m s k im .  A b y  p o d d a n y c h  nauczyć  
cen ić  w ła s n o ść ,  ta rg a ją  się oni  na  w ła s n o ś ć  d z ie d z ic ó w ,  a z łu -  
p io n y m  u t ru d n i l i  lu b  c a łk ie m  odm ów il i  posz u k iw an ia  rzeczy  
w y d a r ty c h .  A b y  lud  wiejski d o  p racow itości  zac h ę c ić ,  na każde  
ż ą d a n ie  w ło śc ian  , u r z ę d n ic y  ci o tw iera l i  sz p ic h le rz e  p a ń s k ie ,  i 
szafowali z  ••■ich p o d łu g  swego w id z e n ia  k a ż d e m u  z p o d d a n y c h ,
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który  lego zażąda ł  , n iep rzekonaw szy  się w ca le ,  czyli  on i  r z e c z y ­
wiście tego  w sp a rc ia  p o t r z e b u ją  , czy l i  o n o  b y ło  w s to s u n k u  do  
pow innośc i  i rob o c izn  tych  w ło śc ian  , i w ogólności  czyli  w ł a ­
ściciel m ó g ł  im n as la tczy ć .  W id z ian o  u rzęd a  c y rk u ło w e  , k tó re  j 
z m u s z a ły  z łu p io n y c h  dz iedz iców  do w s p ie ran ia  tych  w ła ś n ie  
w ło ś c i a n ,  k tó r z y  ich z ł u p i l i ,  a  kiedy się o k aza ło  że s z p ic h le rz e  
dw orsk ie  b y ły  ju ż  p ró ż n e ,  w ów czas  z m u s zan o  ich do  k u p o w a n ia  
po trz e b n e g o  z b o ż a ,  lu b  aw ansow ano  n a  to p ien iądze  ze  s k a rb u ,  
dz ied z ica  zaś n ie z w ło c z n ie  sc k w e s l ro w a n o .  B y ły  p r z y p a d k i , iż 
u r z e l a  c y rk u ło w e  p o d n ie c a ły  c h ło p ó w  d o  ż ąd an ia  większego 
w s parc ia  nad  to , j a k i e  ci za  p o t r z e b n e  u w a ż a l i ; a w tydz ień  po 
udz ie len iu  tegoż w sparc ia  , e x ek w o w a n o  z ty ch że  c h ło p ó w  r e -  
m a n e n ta  p o d a tk o w e ,  a b y  w y ciągnąć  p r z e z to  p i e n ią d z e ,  k tó re  
z k ieszeni  dz iedz ica  ja k o  w s parc ie  zos ta ły  d o p ie ro  co ro z d a n e .  
T ak to  p o jm u ją  ci ludz ie  in te r e s  w ło śc ian ,  i sw oje obow iązk i  
w zg lędem  p ań s tw a  i w zg lęd em  tego k r a ju .  Ż e  p o ło w a  w łasności  
d z ied z ica  sk ła d a  się z pow innośc i  i d a n i n  p o b ie ra n y c h  w n a tu r z e  
od w ło śc ian  , j a k o  w y n a g ro d z e n ie  za p ie rw ias lkow o  us tą p io n e  
im g r u n t a ;  że  od r e g u la rn e g o  p e łn ie n ia  tych  pow innośc i  zaw is ło  
ca łk ie m  gospodars tw o d w orsk ie  : to też c a łe  dążen ie  tych  u r z ę ­
d n ik ó w  do tego j e s t  sk ie ro w a n e ,  ab y  te pow innośc i  o  ile m o żn a  
z m n ie jsz y ć ,  a u t r u d n ić  d z iedz icom  ich p o b ó r ,  a to ,  p o d d m u c h u -  
j ą c  o p ó r  w ło śc ian  , p o b u d za jąc  ich do zanoszen ia  sk a rg  b e z z a ­
sa d n y ch  , i t łu m a c z ą c  n a j a r b i l r a ln ie j  ex y s lu ją cc  w lej m a te ry i  
p rz e p isy  ; n ie  tro szczą c  się b y n a jm n ie j  o t o ,  czy k iedy p r o d u k -  
cya  c a łe g o  k ra ju  na  tern n ie  u c ie rp i  , czyli  n iszcząc  g łó w n e  
z r z ó d ło  bogac tw a  n a ro d o w eg o  Galicy  i i je j  z e w n ę trz n e g o  h a n d lu ,  
nic  zniszczą  też  r a z e m  i z r z ó d ła  p o d a tk ó w , k tó r e  dz iedz ice  pod 
ró ż n e m i  nazw iskam i  p ła c ą  do  s k a rb u .  T ry b  ten postępow an ia  
wyw iesza  za  dew izę  p rz y n ie s ie n ie  ulgi  w ło ś c i a n o m ,  w łaś c iw ie  
zaś n azw a ć  go należy  p a n o s z e n ie m  p o d d a n y c h  k o sz te m  d z i e d z i ­
c ó w .  Co do  nas ,  m y  n ie  u w aża m y  lego t r y b u  za  środek  j e d y n ie  
m o ż e b n y ,  a tem  m n ie j  za s łu s z n y ,  gdyż  z d a n ie m  naszem  , po 
d o b n a  u lga  p o w in n a  m ieć  za  pod s ta w ę  u z n a n ie  p ra w  wszystk ich .
Nic m n i e m a m y  ró w n ież  , ab y  co raz  to ja w n ie j  o k azu jąca  się 
dążność  u sz c z u p la n ia  naszej  w ł a s n o ś c i , n aszych  p raw  i naszej 
powagi , m o g ła  się p r z y c z y n ić  d o  w z m o c n ie n ia  ufności  między 
K ząde m  a d z ied z icam i .  Z  u b o lew an iem  , i ja k o  z m k t e j  n ie u ­
fności da leko  j u ż  p osun ię te j  , s ły sze l iśm y  w y c h o d zą ce  z u s t  n a j ­
sp o k o jn ie jszy ch  d z ie d z ic ó w  to z d a n i e ,  iż oni  z a ró w n o  lękają  się 
p rz y b y c ia  c y rk u ło w e g o  u rz ę d n ik a  , ja k  p rzy b y c ia  em issa ryusza  
kom un is lo w sk ieg o .  Bo w o rg a n ie  ty m  k r a j o w y m , m a ją c y m  za 
po s ła n n ic tw o  p rz e s t r z e g a n ie  p o rz ą d k u  i spokojnośc i  , widzą 
s p r z y m ie rz e ń c a  tej  fakcyi an t i - socya lne j  ,  n ie  um y śln eg o  m oże,  
ale spo tyka jącego  się z n ią  w d ą ż e n iu  do  je d n e g o  c e lu  , do  nie  
szanow an ia  w łasnośc i  i do  g n ę b ie n ia  n a  korzyść  m assy  n ie  o k rz e ­
s a n e j , w szystk iego t e g o ,  co  r e p re z e n tu j e  b o g a c tw o  i ośw iatę  
k r a ju .

T o  też częs to  py ta l i śm y  sam i s ieb ie  , d okąd  się za jdz ie  idąc 
w ty m  k i e r u n k u ,  do czego m oże  p o s łu ż y ć  taki t r y b  pos tępow a­
n i a ,  i o s iągn ien ie  ja k ic h  to ce lów  z a m ie r z y ł  rząd  p rzez  to ?

C zyliż  p rzy n ie s io n o  c h to p o w i  j a k ą  p o m o c l y m  s p o s o b e m ?  
S am  o n  m oże  teraz o d p o w ie d z ie ć ,  co na  l e n  z y s k a ł ,  i czyli  nie  
zn a jd u je  się  dziś  w z u p e ł n e m  o b a ł a m u c e n i u ,  n ie ly lko  ju ż  w o b e c  
r z ą d u ,  ale n a w e t  z s a m y m  s o b ą ,  dz iś ,  kiedy go kijami z m u s za ją  
do  p o w ro tu  do  k a rb ó w  po s łu sz e ń s tw a  w zg lę d e m  tych , k tó ry ch  
w czora j  j e s z c z e  b y ł  u p o w ażn io n y  k rz y w d z ić  i p o n iż a ć ;  kiedy 
dn ia  j e d n e g o  od b ie ra  podz ięk o w an ia  za ocalenie  m o n a r c h i i ,  a na .  
za ju t rz  ko lb am i  da ją  m u  do  z ro z u m ie n ia  ,  że  m o n a rc h ia  a u s l ry .  
acka  in n y c h  m a  o b ro ń c ó w ,  i że in te r e s  je j  p o rz ą d k u  na in n y ch  
spoczywa p osa dach .  S ta n  zaś j e g o  m a te ry a ln y  najlepie j  o b ja ś n i ,  
czyli  on  na sys tem acic  p o d n ies ie n ia  go kosz tem  d z ied z icó w  zy .  
ska ł  co  od lat sześdzies ięc iu  , czyli  teraz n ic  j e s t  ub o ższy m  niż 
b y ł  podów czas  , k iedy  je g o  d o b r y  by t  u w aża no  za  najśc iś le j  p o ­
ł ą c z o n y  z d o b r y m  b y lc in  d z i e d z i c a ;  p o d ó w c z a s ,  k iedy  re l ig ia  i 
obycza je  s t a n o w i ły  j e d y n y  h a m u lec  p rz e c iw  u c ic m ię ż e n io m ,  h a ­
m ulec  bez  p o ró w n a n ia  s i ln ie jszy  n a  len  ,  j a k i  m a r tw e  p raw a  
m ogą s ta w ić .

Może p rzez  takie  postę p o w an ie  poda  się d z ied z ico m  w o b r z y ­
d z e n ie  c a ły  o b e c n y  s tosunek  z p o d d a n y m i ,  i zm u s i  się ich  p rzez  
to do  żądan ia  o n e g o  zm ia n y  ?

O d d a w n a  j u ż  S t a n y  p o j ę ł y , że  o b e c n y  stan  rzeczy  b y ł  do 
n ie w y l r z y m a n ia  i po  w ie lekroć  też ż ą d a ły  onego r e f o r m y .  Tak

j e s t , o d d a w n a  ju ż  wszyscy uw aża li śm y  za n ie z b ę d n ą  taką re fo r ­
m ę  , k tó r a b y  p o ło ż y ła  kon iec  t e m u  n i e z m ie r n e m u  m a rn o w a n iu  
czasu  i s i ł  , j ak ie  te raz  ze  szkodą  o b u  s t ron  ma m ie jsce  ; re fo r­
m y  k tó ra b y  u s ta l i ła  p r a w a  w ło śc ia n  , zach o w u ją c  w szakże  p r a ­
w a d z ie d z ic ó w ;  r e fo rm y ,  k tó rab y  z a p ew n iła  d o b ry  b y t  p i e r w ­
szych , n ie  n iw eczą c  przec ież  naszeg o ;  r e fo rm y ,  k tó rab y  p o ło ­
ż y ła  koniec  a rb i t ra ln o ś c i  u r z ę d n ik ó w ,  k tóra  te raz  d o sz ła  do 
najwyższego s topn ia  i n a k t ó r ą m y d z i ś  sk a rg ę  zanos im .  O w o ż ,p o  
os ta tn ich  w y p a d k a c h ,  u w aża m y  laką r e fo rm ę  za n ie z b ę d n ą  i 
n ie  c ie rp ią c ą  z w ło k i ,  a to  dla t e g o ,  iż d a w n ę g o  p o rz ą d k u  n ie p o ­
d o b n a  ju ż  będ z ie  n igdy  p rzez  d ł u g i  czas  u t r z y m a ć  , i że  in tere­
sem  je s t  r ząd u  i spo łe czn eg o  p o r z ą d k u ,  aby  fakcyi zam ierza jące j  
r e w o lu c j ą  sp o łe c z n ą ,  w y trąc ić  z rąk  d ź w ig n ię  , k tó re j  ch c e  uzye 
do  sw ych  celów , i aby  raz na  zaw sze  zn iszczyć  w szystk ie  je j  n a ­
d z i e j e ,  j a k i e ,  w  sw ein  o ś l e p ie n iu ,  pok ład a  w o b e c n y m  p o ło ż e ­
n iu  rze c z y .

L ecz  m y  ż ą d a m y  w ziąć  u d z ia ł  w  tćj r e fo r m ie ,  u d z ia ł  jak i  się 
n a m  p rzyna leży  w każdej  sp ra w ie ,  gdzie  o naszej p ry w a tn e j  w ł a ­
sności  m a  się decydow a ć .  W in teress ic  takiej r e fo rm y  c h ę tn ie  
p o n ies iem y  o ł ia ry ,  o fiary  n aw e t  z n a c z n e ;  lecz c h c e m y  p rzyn ieść  
te o fiary  s a m i ,  n ie  zaś aby  n a m  j e  n a r z u c a n o  p r z e c iw  p raw u  i 
s łu sz n o śc i .

Z p r z y z w o le n ie m  N ajjaśn ie jszego  P a n a ,  u s ta n o w io n ą  zos ta ła  
kom i sya s tanow a pod p re z y d e n c y ą  n acze ln ik a  naszej p ro w in c y i ,  
d la  ro z p a t rz e n ia  kwestyi  tych  r e fo rm  i c z ło n k o w ie  stanow i w y ­
b ra n i  ju ż  zostal i  do tej kom issy i  na  o s ta tn im  S e jm ie .  U p ra s z a m y  
J W P a n a  w staw ić  się do  J C K M . , aby  kom issya  la co na jrych le j  
p o w o ła n a  b y ła  do  życia  i p rz y s tą p i ł a  do czynnośc i .

Lecz  zan im  ona  w y p ra c u je  sw oje p ro jek la  , i n im  te o t r z y m a ­
j ą  na jw yższe  z a t w i e r d z e n i e , s ą d z im y ,  iż m a m y  p r a w o  n a  to 
nas law ać , aby  s tan  rzeczy  do tąd  t rw a jący  i m ający  sankcyą  p r a ­
w n ą  , b y ł  u t r z y m a n y  w z u p e łn o ś c i  , i a b y  w ło śc ian ie  byli zo­
b ow iązan i  do  śc is łeg o  u isz czan ia  się ze sw ych p o w in n o ś c i .  N a ­
s ta jem y  na to, n ie  dla tego tylko, iż od re g u la rn e g o  w y p e łn ie n ia  
tych  pow innośc i  zaw is ła  z u p e ł n i e ,  j a k e ś m y  n am ien i l i  w yżej ,  
p o m y ś ln o ś ć  dw orsk iego  g o spoda rs tw a ,  lecz pow odow an i  tem  p r z e ­
k o n an iem  , iż an a rc h ia  n igdy  n ie  m oże  stać  się zasadą  p o rz ą ­
d n eg o  s ta n u  r zeczy ,  iż n iepo tra f i  on a  n igdy w y s n u ć  p r a w a  z b e z ­
p ra w ia .

Je że l i  k iedy m a  przy jść  do  z a m ian y  na  o p ła tę  p ien iężn ą  p o ­
winnośc i  te raz  w n a tu r z e  n ies ionych  p rzez  w ł o ś c i a n ,  lu b  do  z u ­
p e łn e g o  sp ła cen ia  , i raz  n a  zaw sze  ta k o w y c h ,  a co w o b u  razach 
j e d y n ie  kosz tem  ty ch że  w ło śc ia n  o d b y ć  się m  si : to n im  się do 
tego  p r z y s t ą p i , t r z e b a  kon ieczn ie  n a s a m p rz ó d ,  aby ciż w ło śc ia ­
n ie  d o b r z e  z r o z u m ie l i ,  iż dz ied z ice  m ają  p ra w o  n ie zap rzeczo n e  
d o  tych  pow innośc i  o d d a w a n y c h  teraz w  n a t u r z e ,  a k tó re  m ają 
b y d ź  z m ie n io n e  na d a n in y  p i e n i ę ż n e ,  lub  c a łk ie m  s p ł a c o n e ,  i 
t r z e b a  w y p ro w a d z ić  ich z tego b ł ę d u ,  ja k o b y  oni mogli  z a t r z y ­
m ać  w  sw ych  ręk u  g r u n t a  o b ecn ie  p rzez  n ich  d z ie rż o n e  , n i e -  
p ła c ą c  żadnej  d a n i n y ,  l u b  nic  p e łn ią c  żadnej  pow innośc i .

W szakże  w in n i śm y  tu  o tw arc ie  i bez o g ró d k i  pow iedz ieć ,  iż 
obecny  sz a fu n e k  ty s iącam i i tys iącam i k i jów , j e s zcze  gorzej 
usposob i  w ło śc ian  p rzec iw  r z ą d o w i  i p rzec iw  d z ie d z ic o m  , tem  
b a rd z i e j ,  gdy  się im  wystawia  iż to b icie  k i jam i d z ie je  się tylko 
na  żądan ie  p a n ó w ;  środek  k tó ry  j u ż  p rz e z to  sa m o  nie  m oże hyc 
w szędzie  u ż y ty ,  iż w ym aga  pom ocy  s i ły  z b r o jn e j ,  i p r zy p u szc za  
zna jdow an ie  się onej w każdej  wsi n ie p o s łu s z n e j ,  c o  w ła ś n ie  n ie  
j e s t  rzeczą  p o d o b n a .  M n ie m a m y  iż k o n ieczn o ś ć  uciekan ia  się do 
t ak ich  ś ro d k ó w ,  dow odzi  n iedoskona łośc i  p raw o d aw s tw a  i b ra k u  
s to sow nych  k roków  w y k o n a w c z y c h .

Aczkolwiek  n ie  j e s t  w ca le  n a s z y m  z a m ia re m  n a r z u c a ć  R z ą ­
dowi środk i  ja k ic h  m a  użyć , n iech  n a m  w olno będzie  p rzecież  
n a m ie n ić ,  iż b y ło b y to  i zgodnie jszc  z n a tu r ą  u m o w y  p rz y  p o -  
czą lkow em  osiedleniu  g r u n t u  i s t n i e j ą c e j ; (n a  m o ry  której  ro b o ­
c izn y  b y ły  z a w a r o w a n e ,  j a k o  w y n a g ro d z e n ie  o d p o w ie d n ie  d o ­
c h o d o m ,  p o b ie r a n y m  z g r u n tó w  u s tą p io n y c h  w ło ś c ia n o m ) ,  że 
b y ło b y to  takoż zgodn ie jsze  i z u s z an o w an iem  n a leżne tn  dla  go ­
dnośc i  cz ło w iek a  , ab y  w raz ie  w z b ra n ia n ia  się w ło śc ian  od 
u iszczan ia  się z p a ń s k ic h  p ow innośc i ,  n a jb a rd z ie j  u p a rc i  z po­
m ię d z y  p o d d a n y c h ,  byli  sądzeni na w y d a len ie  z g r u n t ó w ,  i aby 
w yrok  ten  b y ł  n ie z w ło c z n ie  w y k o n y w a n y .  O w oż do przyjęcia 
p o d o b n e g o  t r y b u  p o s tę p o w a n ia ,  dla  z g ad za n ia  onego  z p r z e p i s a ­
mi i s tn ie ją c e m i,  tem  m ocn ie jsz e  są  p o b u d k i ,  iż z j e d n e j  s t r o n y ,  ta
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Jest ze strony tych od których należę się robocizny, na wielu 
miejscach postanowiono robocizn wcale nie pełnić : a z drugiej 
•trony takoż, iż środki zwyczajne przym usu ,  zostawione wia­
n o m  , zostały zupełnie  wyczerpnięle. Mamy najgłębsze prze­
świadczenie, iż wydalenie, gdyby tylko choć dwóch najkrną- 
brniejszych familii, i puszczenie niezwłoczne innym gruntów 
Przez nich dz ierżonych, byłoby w każdym razie dostateczne do 
Przyprowadzenia do opamiętania całych gm in .  Gdyż hy loby tod la  
n ich dowodem podpadającym pod zmysły,  iż dla poddanych w y ­
pełnianie  powinności gruntowych jest  conditio sine qua non po­
siadania i używania ich g run tów .

Ale jes t  jeszcze coś potrzebniejszego nad to wszystko, i co 
•kuteczniejszem się okaże niżli środki wykonawcze najlepiej za­
stosowane; tern czcmś jest  szczera chęć w urzędnikach p rz y ­
wrócenia spokojności i po rządku ,  i naprowadzenia chłopa na- 
powrót do zdrowych w y o b ra ź n io  prawie i s łu sz n o śc i ; —  prze- 
dewstkiem z a ś ,  jednosta jny  tryb  postępowania we wszystkich 
cyrku łach .  Chociaż albowiem znajdują się w prowincyi niepo­
szlakowani starostowie i komisarze obwodowi, którzy podczas 
ostatnich opłakanych wypadków, umieli połączyć czuwanie nad 
Utrzymaniem wewnętrznej spokojności,  z uszanowaniem dla 
prawa i zachowaniem społecznego porządku; którzy i teraz p ra­
wa wszystkich klass mieszkańców jednostajnie osłania ją  i dzie ło 
uspokojenia  bez przerwy posuwają : —  starania ich wszakże zo­
staną bez skluleczne,  nie tylko dla k r a ju ,a l e  nawet dla ich cyr­
ku łu ,  dopokąd w cy rku łach  lub sekcyach cyrkułów ościennych, 
inny duch będzie kierował działaniem w ła d z ;  dopóki przy zu ­
pełnie  tych samych stosunkach i okolicznościach : tu włościanie 
będą zniewalani do ścisłego pełnienia swych powinności,  tam 
żaś opor ich będzie to lerowany, ba ! jeśli nie podniecany.

W tym razie jedynie  skutccznemi mogłyby bydż : potępienie 
wyraźne try b u  postępowania ,  który w wielu cyrku łach  dotąd 
się u t rzym uje ,  i dobitna instrukeya o zamiarach rządu cen tra l ­
nego ,  klóreto zamiary,  jak to nam jest  w iadome, dążą do udzie­
lania równej opieki, i wymierzania jednostajnej sprawiedliwości 
dla wszystkich klass mieszkańców.

Pokładamy w lej mierze ufność bez warunkową w środkach 
jakie JW P a n  o b ie rz e ,  i tuszymy jak najpomyślniejszych sk u ­
tków z missyi jego w pośród nas. Wszakże nie możemy zataić, iż 
pod ług  j e d n o m y ś ln e g o  m niemania  całego kra ju ,  niepodobna jest  
znacznej części urzędnikom obwodowym, szczególnie w cyrku- 
łach  Zachodnich; niepodobna już  jest  im wrócić na prostą d ro ­
gę, dla udzia łu  jaki mieli w systemie postępowania przyjętym 
w skutku nieszczęśliwych tegorocznych wypadków. Nie można 
się spodziewać skutków pomyślnych z nauk tego, który dziś 
nauczałby zupełnie  wbrew przeciwne rzeczy własnym swym 
wczorajszym n a u k o m ; niepodobna jest karać dzisiaj to, co się 
Wczoraj usprawiedliwiało ;  wyznawać raz te, to znowu zupełnie  
przeciwne dążenia. Niepodobna jest  zaprzeć się swojej przeszło­
ści, tem bardzie j ,  gdy la wyryta jes t  lak krwawym rylcem. To 
też widz im y codziennie ,  iż ci z urzędników cyrkuiowych, którzy 
teraz postępują w duchu przeciwnym ich poprzedniemu postę­
powaniu,  zmuszeni są odbierać od włościan ciągłe i gorzkie wy­
rzuty o niekonsekwentności rządu ,  i o zawiedzionych swych na­
dz ie jach ;  widzimy to co d z ien n ie , iż ch łop  niepojmuje tej ich 
nagłej zmiany, i przypisuje  przekupstwu panów, to co jednakże 
jes t  tylko oznaką i zapowiednią , że dawnym zasadom rządu 
austryackicgo wrócona będzie znowu w Galicyi zupełna ich moc. 
Sami nawet dziedz ce nie mogą z ufnością oczekiwać przywro ,  
cenią porządku i spokojności od tych, którzy przedtem  wzięli 
byli sobie za g łówne zadanie obalić ów porządek i spokojność, i 
którzy wszyslkiemi siłami starali  się lud wiejski przeciw tymże 
dziedzicom podniecić. Dziedzice nie mogą się spodziewać aby 
ptzywiedzenie  ich poddanych do regularnego uiszczania się z po­
winności mogło bydż dziełem tych urzędników, którzy sami 
zerwali węzły posłuszeństwa między zwierzchnością a podda­
nymi , którzy poczęści sami pokazywali ch łopom  w perspekty­
wie nadzieję uwolnienia zupełnego od wszelkich powinności,  bez 
żadnego wynagrodzenia dla panów; lub którzy,  jeśli nie t o ,  to 
przynajmniej zmniejszenie tychże powinności uznawali być naj- 
piękniejszem dążeniem ich urzędniczej czynności.  Tem mniej 
mogą ciż dziedzice wierzyć w bezstronne wyśledzenie zbrodni 
okropnych dokonanych tej zimy (1816) przez zbestwiałą  t ł u ­

szczę,  dopoki na te śledzenia ciż sami urzędnicy wpływ wywie­
rać będą,  którzy się nie wstydzili  zalecać rządowi morderców i 
rabusiów, jako ludzi którzy zachowali całą  prowincyę dla Au- 
slryi.  Owoż teraz dziedzice , a z nimi kraj cały, wyraźne tylko 
potępienie przez  władzę państwa zbrodni popełnionych, i p rzy ­
kładne  ukaranie będą uważali za rzeczywistą rękojmie że ich 
życie, ich własność, ich prawa, przynajmniej na przyszłość, 
będą zostawały pod opieką prawa, i że się na nie bezkarnie  tar- 
gnąć nie będzie można. Opinia publiczna wskazuje za g łówną 
przy czynę obecnego rozprzężenia spo łecznego , od sześciu już 
miesięcy trwającą bezkarność tych zbrodni.

Opinia publiczna tem mniej pojmuje tę bezkarność, iż wzglę­
dem obwinionych innej kategoryi ona nie ma miejsca : owoż 
opinia domaga się równej sprawiedliwości, jednakowego trak to­
wania dla wszystkich obwinionych.

Popieramy to nasze przekonanie  głośno, tem śmielej iż ono 
w naszem widzeniu rzeczy, spotyka się z dobrze  z rozumianym 
interessem rządu .  Wy nurzamy tu skargi dziedziców w ogólności,  
lecz nie idzie koniecznie zatem , aby wszystkie uciemiężenia, 
k tóre  tu do wiadomości JW P a n a  przynosimy, spotkały  każdego 
z podpisanych z o so b n a ,  — gdyż my dobro powszechne daleko 
wyżej slawiemy, nad wszelki interes osobisty, a o exystencyi 
złego, na które się skarżym y, wszyscy głęboko jesteśmy prze­
świadczeni. W ynurzam y nasze życzenia lak otwarcie  w tern 
p rz ek o n an iu ,  że nie żądamy tu nic n a d to ,  co rząd winien jest 
samemu sobie, a takoż i d l a t e g o ,  iż nie możemy pojąć rządu 
bez zaufania między rządzącymi , i że (liewątpimy o powrocie 
tego z au fa n ia , równie jak o powrocie słuszności i zachowania 
prawności.

Kraj,  J W  Hrabio,  wzdycha do spokojności,  wygląda z u p ra ­
gnieniem rękojmi lej spokojności i n iewąlpi iż rękojmie te będą 
jego u d z ia łem ,  odkąd Najjaśniejszy Pan będzie przez Pana 
Hrabiego dokładn ie  poinformowany o rzeczywistym staniu 
rzeczy.

(Następują podpisy.)

Proszeni  jesteśmy ogłosić następujące sprawozdanie :

S tisk ryb cy a  i  w yd a tek  n a  p o m n ik  grobow y ś. p .  G enerała  
M ałachow skiego .

Dochod. W edług poprzedniej listy, po sprostowa­
niu p o m y łe k ,  b y ł o .......................... f r . 3 ,5 7 8  15

Nadesłano z Amery ki : Browiński fr. 5 ,  F .  Lisko­
wski f r .  5 ,  P ragoff  fr. 10, razem . - ..................  2 0  »

Ogólny dochod. . . . 3 ,5 9 8  T ó

W ydatek, a) Zakupienie na wieczność dwóch p la ­
ców na cm entarzu  w Chantilly, pod Nmi. 29
* 8 0 ..............................................................................................   35

6) W ymurowanie  g r o b u ,  danie  bruku na spodzie i 
poprawy mularskie przy stawieniu pom nika .  . . 120 »

c) Zakupienie sz tachet tymczasowych drewnianych ,  
dwie akacye, dwa cyprysy ,  sprowadzenie i po ­
stawienie sz tachet żelaznych, oraz krzyż żelazny. 77 15

d) Koszta kościelne nabożeństwa przy inauguracyi 
pomnika, szwajcar, odźwierny i t. p ...................... 82  »

e) Druki listów inwitacyjnych, przełożenie Żywota 
Generała z Dziennika Narodowego na b ro sz u rę ,  
odbicie, papier, rozsyłki,  korrespondeneye, po ­
czta i porto pieniędzy.......................................   8 0  80

f) W yrobienie i postawienie pom nika  przez rodaka
a r ty s tę ,  W ładysława Oleszczyńskiego . . . . .  2 , 2 0 0  »

Ogólny wydatek.. . . . 2 , 8 0 0  30
Pozostaje  więc w kassie Kommissyi..................... 798  85

Z  pozostałości przeznaczonej na  d ruk  Żywota G enera ła  Ma­
łachowskiego w języku f rancuzk im , i inne’ d ruk i ,  oraz na o d ­
bicie p o r t re tu ,  wysztychowanie rysu pom nika ,  Kom m issya , po 
zupełnem  ukończeniu  czynności ,  zda sprawę Emigraeyi.

Versailles, cU 8 Lipca 1847 r.
Jed en  z kommissarzy ; W. Z w i e r k o w s k i .
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G a:eta  W ezerska. O  prześladowania  jakićra Rossya ściga 
propagandę Pansławizm u w Austryi objawionem przez Gazetę 
Augzburgską ,  Gazeta I lejdelrbergska wyraża się w sposób nastę­
pujący : « C’esl trop tó t!  le pauvre  Katakazy il le payera »,
m ów ił  Xiąże Kozłów w Paryżu, z okoliczności rewolucyi Sep- 
tembrowej w Grecyi ; —  przepowiednia się sprawdziła , Kata­
kazy z a p łac i ł ,— został odwołany. Teraz w szereg odp ła t ,  wstą­
pili Kulesza i inni professorowie moskiewscy, którzy udawszy 
się w celu naukowym za granicę ,  Pansław izm  carsko-moskiewski 
propagowali.  Rząd Austryacki odkry ł  ich sprawę, poskarżył się 
przed C a rem ,  który rozkazał najsurowsze śledztwo przeciwko 
tym ideologom , którzy w Peterzburgskiem  więzieniu siedzą.

To jest  bardzo na turalnie ,  dlaczego tak niezgrabnie  na uczyn­
ku złapać się dali . Tak zawsze Moskwa postępuje  gdy jej plany i 
agentów odkryją,  zwykle ich poświęca. Co jest p e w n e m , t o to ,  
że m inister  Uwarów zawezwał wszystkich professorów U niw er­
sytetów i nakazał im zobowiązać się p iśmiennie,  że z katedr 
swoich Pansław izm u propagować nie będą.  Co jes t  także pe. 
wnem , to że Car m ia ł  wpaść w gniew wielki na owych p ro­
pagandzis tów. Czy korespondent Augzburgskiej Gazety w swej 
dobrej wierze m niem a,  że Pan Kulesza i jego wspólnicy (wszyscy 
urzędnicy Cara) z swego własnego popędu działali  i że rząd 
moskiewski dopiero o tej sprawie dowiedział się od mocarstw 
zagranicznycłi ? Nie wie o tem że w  pismach peterzburskich 
peryodycznych Pansławizm gra  rolę g łó w n ą ;  nie wie o Dubro- 
wskiego J u tr z n i  wydawanej w W arszawie,  nie wie jak  Hrabia 
Gurowski i Xiąże Mirski za propagowanie tych pryncypiów uzy­
skali u łaskaw ien ie?  Czyż to dopiero tylko stało się wiadomem, i 
czy godzi się udawać zdziw ienie?  Kto zna dążności peterzbur-  
skie , ten łatwo sobie wytłómaczy szczerość gniewu Mikołaja. 
O ile m iało znaczenia odwołanie Katakazego za jego praktyki 
w Grecyi ,  o tyle śledztwo na Kuleszę i jego wspólników nakazane 
za ich roboty w kra jach  Słowiańskich. Moskale będą ciągle jak 
dawniej  jeździć do Austryi w celu doskonalenia się naukowego 
a w Uniwersytetach moskiewskich nie przestaną uczyć, że Świa- 
tosław nad Bulgaryą panow ał,  jak tego dowodzi Bizantyński 
Uyakon Leo. Lecz Bizantyński Dyakon Leo naucza także,  iż 
Rusini byli wolnymi, że niecierpieli kar  cielesnych i mieli pra­
wo odsądzać od t ronu Xiążęla swoje; ale o tem uczeni p rzem il­
czają i aby uczący się dowiedzieć się nie m og li ,  klasyczni filo­
logowie stosowne przedsięwzięli środki.

—  M e rku ry  S zw a b sk i. Ze L w o w a , 5 L ipca.  Od niejakiego 
czasu m nóstwo żydów rossyjskich szuka schronienia w naszym 
kra ju ,  z powodu środków przedsięwziętych przez rząd rossyjski 
względem odbywania obrządku  ich religii.

Przez te emigracye ludność żydowska galicyjska powiększyła 
się o siódmą część. Rząd nasz postanowił tymi przychodniami 
zaludnić Bukowinę, która dotąd bardzo jes t  ubogą w mieszkań­
ców.

—  P ortofolio . Cesarz Mikołaj  przedsięwziął wykonać dzieło 
ważne pod względem strategicznym. Plan  ten ma na celu p o łą ­
czenie trzech stolic W arszawy, Moskwy i P e te r s b u rg a ,  drogą 
żelazną. Linia ta której początkiem ma być szaniec przedmo- 
stowy w arszaw ski, stanowić będzie system obronny  dawnego 
Królestwa Polskiego, według tego iak go Mikołaj ustanowił po 
roku 1830. Zakreślenie wspomnionej linii nie jes t  ieszcze zdecy­
dowane. Dwa projekta przedstawiono Carowi do zatwierdzenia. 
Jeden  zasadza się na przeprowadzeniu  linii przez cztery twier­
dze dawnego królestwa : Warszawę, Modlin, Demblin i Brześć- 
L itew ski , przez Smoleńsk do Moskwy i Pe tersburga.  Drugi, 
mniej kosz tow ny,  w prostym k ie ru n k u ,  od Warszawy przez 
Siedlce,  B rześć-L itewski , Smoleńsk , Moskwę do Petersburga.  
W edług  tego ostatniego p lanu, twierdze dawnego Polskiego Kró­
lestwa byłyby połączone z g łów ną linią przez odnogi drogi że­
laznej.

W obydwóch wypadkach debarkader  by łb y  zbudowany na 
Pradze.  Wiadomo że Suwarow wziął  to przedmieście sz turmem  
w r .  1794, że Napoleon w r .  18 0 7 ,  a Polacy w r .  1830  zbudo­
wali w nim szaniec przedmostowy. Przedmieście to położone na

I prawym brzegu  W is ły ,  połączone jest  z Warszawą mostem na 
łyżwach wystawionym.

Kraj przez który będzie przechodzić linia drogi żelaznej jest 
płaski,  wydatki więc na budowę nie będą wielkie. Droga żelazna 
z Warszawy do A us try i ,  o twarta  już  oddawna do Częstochowy, 
ma być wkrótce  otworzoną aż do g ran icy .  Wyszło ju ż  ogłosze­
nie o ukończeniu  ostatniej stacyi.  To postawi Warszawę w ko- 
munikacyi z drogami żelaznemi Prus i Austryi.  Tym  sposobem 
za lat kilka będzie można podróżować drogami żelaznemi z M o­
skwy i Pe tersburga, do Oceanu i morza Śródziemnego.

—  G azeta P ow szechna N iem iecka. Od granic  Xięztwa Po ­
znańskiego. —  Ju ż  pó łto ra  roku prawie u p ły n ę ło  od ostatniego 
polskiego powstania , a dotąd nietylko Galicya , lecz nawet P o ­
znańskie uspokojonem nie zostało. Ciągle polscy powstańcy p o ­
kazują się w lasach i garnizony niewielkie zmuszone są do c ią ­
głego patrolowania i chwytania  burzycieli,  którzy nie bez oporu 
aresztować się dają. Niedawno się zdarzyło  , że w podobnej 
okoliczności pruski oficer dostał kontuzyi i d ług i  czas s łużby 
pe łn ić  nie m óg ł.  Nie roztropne więc wznoszą się krzyki za amne- 
styą dla poznańskich obwinionych. Z nany  jest  rząd pruski ze 
swej łaskaw ości ,  i nie raz d a ł  onej dowody na korzyść Polaków. 
Lecz gdy Polacy pokazują się n ie p o p ra w n i , powinnością jest  
rządu  wymierzyć sprawied liwość,  gdyż amneslya do nowych 
tylko m ogłaby prowadzić przestępstw. Gdyby sprzysiężeni uzy ­
skali amneslyą , znowuby za kilka lat pokoj, własność) i życie 
spokojnych mieszkańców byłyby na niebezpieczeństwo' wys ta­
w ione . . .  Emigracya Polska w Bruxelli i Paryżu cieszyć się z te ­
go p o w in n a , jes t  to w jej interessie.  Leży to w charakterze 
Polaków, że tylko postrachem i surowością można ich utrzymać 
w porządku. Kto im silny stawia o d p ó r ,  znajduje  ich skruszo­
nych i posłusznych. O tem wie każdy co miał z Polakami do 
czynienia. Ze wymiar len sprawiedliwości nie będzie drakoński, 
jes t  nam rękojmią ludzkość naszego prawodawstwa i króla.

—  Piszą z Berlina,  że kilku adwokatów z nad Renu którzy się 
podjęli obrony Polaków odjechali,  nie mając żadnej nadziei obro- 
nienia takowych, na gruncie na którym obwinieni chcieliby p o ­
stawić obronę. Polacy nic nie chcą ustąpić  ze swych praw i za­
przeć się swych poięć i nadziei  o Polszczę ; adwokaci na tym 
gruncie  ich bronić nie c h c ą ,  bo by to by ło  na p ró żn o ,  a oni 
obrony na innym  nie przyjm ują.

— P .  Antoni Oleszczyński wykończył prześliczną rycinę 
przedstawiającą zegarek ofiarowany lordowi Dudley S tu a r t ,  od 
Emigracyi Po 'skie j .  Jeżeli zegarek jes t  arcydzie łem  zegarmi- 
strzostwa, to rycina jes t  niemniej  a rcydz ie łem  sz tycharstwa.

—  Dnia 15 b. m .  u m ar ła  w Neuilly, przy Paryżu, H rab in i  de 
la Roche-Pouchin ,  córka Xięcia Konstantego, a synowicą Xięcia 
Adama Crartoryskich.

W Biórze Interesów Po lsk ich ,  przy ulicy S t - H o n o r e , 3 8 5 ,  
znajdują  się do nabycia świeżo odbite  medalioniki z w izerun­
k iem Matki Boskiej Częstochowskiej z jednej  strony, a Piusa IX 
z drug iej .  —  Medalioniki te wykonał  Pan de L o n g eu i l , który 
świeżo za prace  swoje w ynagrodzonym został medalem od Ojca Ś.

Cena m edalioników dla Emigracyi  : tuzin . . fr .  1.
Sztuka p o j e d y n c z a ...........................................  c. 10

Dostać można w Xiegarn i  Polskiej , przy  ulicy Seine St-Ger- 
main , 1 6 ,  p o cen ie  f r .  4 . — ' P o l s k a , Ogólny za ry s -p rzy c zy n  
w zrostu  i  upadku  dawnego Państw a Polskiego, z m appą  i o b r a ­
zem synoptycznym dziejów polskich , przez Oskara Ż e b r o ­
wskiego.

Przyjaciele i towarzysze broni ś .  p .  Pólkownika K a zim ie rza  
P a szk o w ic za , dowódcy pólku  13go piechoty liniowej Wojsk 
Po lsk ich ,  zmarłego na dn iu  29  lipca 1845 w Paryżu  , mają 
zaszczyt zapraszać Szanownych Braci na Nabożeństwo żałobne  
za duszę jego w kościele Ś .  Rocha , w dn iu  29  Lipca t. r .  o g o ­
dzinie 11 rannej odbyć się m ające ,  następnie  na obrzęd położe­
nia napisu na grobowcu zmarłego na cm entarzu  M ontm artre .

Redaktor Naczelny : J .  F .  K o l o s o w s k i .

W D K K K iaN I L . M M IT1N E T, PEZZ UL1CT J iC O B , 3 0 .


